
Rok II Warszawa, czwartek 19 stycznia 1939 r. Nr 34

Ogłaszamy pierwsza nieoficjalna lista

f e l f o r * * ! m i  s t ó w

« z fto fn y c A
W ie lk a  s u p re m a c ja  G ru d z ią d z a !

Ogłaszamy źapowfeBżSane od daw- 
jj* szkolne rekordy lekkoatletyczne. 
p]1® są to oficjalne rekordy szkolne 

ołski, lecz możemy ye uważać za
P°łoficjalne.
. W jaki sposób' zostało wyłonionych 
8-tu pierwszych rekordzistów? Otóż 

jWżględniono wszystkie wyniki: 
uzyskane przez uczniów szkolnych 

" latach 1937/38 i 1938/39, 2® zamiesz 
J-une w „Sporcie Szkolnym" od 
pżeśnia 1937 r. do grudnia 1938 r. od 
,eSo bowiem czasu pismo nasze no- 
uie dziesięciu najlepszych. 
.Odrzucenie wszelkich wyników nzy 
"anych przed Wrześniem 37 t . ;po- 
■ lgnęło za sobą pewne konsekwen- 

J e- Nie uwzględniono np. rezultatu 
•kad. Górzyńskiego na 100 m — 10,9 1 
*•1 ponieważ był uzyskany przed 

/-kreślonym terminem. Wydaje się to 
pozór nielogiczne, ale znajdzie 

i j  I® uzasadnienie, gdy zacytujemy 
euną z zasad układania list: nie stwa | 
**ć precedensów! Słusznie by prze- 

i 1®* postąpili ci wszyscy, którzy nie i 
Vli w r. 37-ym „asami", a jednak 
Zyskiwali możliwe wyniki, gdyby 

j^eśli protest przciwko forytowaniu 
“Uycfc, a ignorowaniu drugich.

• JNa pierwszy ogień idzie stumetrów- ' 
Tu historia nie jest długa. „Pierw- 

notowanym" był Stanisławski 
ł.ob- _  Grudz.) w X.37 r

400 mtr. Tu leaderów było więcej 
A więc kolejno: X.37 — Konopnicki 
(Chrob. — Grudz.) 55,3 sek., XŁ37 — 
Piątkiewicz (K. K. 2 — Rawicz) 54,8 
sek.; IX.38 r. — Ficek (H Gim. — 
Lwów) 54,3 s.; Kozłowski (Żyrardów) 
53,2 sek.; XI — Wojciechowski (Chr. 
Grudziądz) 52,8 sek.

Tenże Wojciechowski był pierw­
szym najlepszym na 800 mtr. (X.37r.— 
2:13,2 sek.). Poprawia go Piątkiewicz 
(Korp. Kad. Nr 2) w listopadzie t._ r. 
— 2:05,5 sek. Pogodził wszystkich. 
Hoła z Nowej Wsi. W piękny majo­
wy dzień 38 r. uzyskał 2:02.

Zajadlej1 walczono na półtora kflo-

I

metra. Pierwszy zapisał się Tydelski 
(Szk. bud. masz. — Gr.) 4:29,8 sek. w 
pażdz. 37 r. W miesiąc później nowy 
leader — Piątkiewicz (K. K. 2 — 
Raw.) — 4:20,4 s. Potem długa przer­
wa do X.38 r. Nowy rekordzista: Sar?, 
necki z Mińska Maz. 4:18 sek. WkróK 
ce potem Konopnicki (Chr. — Grud£jt 
zdobywa laury rekordzisty — 4:15,1 
sek. ~

Jedną z najciekawszych rywaliza­
cji dwóch zawodników obserwuferim 
w skoku wzwyż. 4 W pażdz.,
Kałdonek 167/6 cm. Dwa^dńi pożBłbr 
•przejmuje-tytuł Mokszki (Sob.<t— Grw 

(D o ko ń c zen ie  n a  s tr . '3 -e ję ,  j

D R U Ż Y N A  H O L E N D E R S K A  n ie  odznacza ła  s ię  n ic zym -p o za  
śc ią  i... p s tro k a e izn ą  k o s tiu m ó w .

D oskonała postawa Polaków

M ADA-POLSKA 5:2
(K o re sp o n d en c ja  w ła sn a  S p o r tu  S zk o ln eg o ) .

sek. Poprawia go 
t„ y°ski ”  ”  “

5 wynikiem 
X1.37 kad. 

_ Korp. Nr 2 (Rawicz). Jesl 
s ',rekord szkolny Polski. Wynosi 11 

a przetrwał do chwili obecnej, 
metrów ma najkrótszą historię.

Mecz z Dębem rozegrany w nie­
dzielę, przyczynił się do jesz­
cze większego rozgłosu, jaki wywo­
łał przyjazd fenomenów z za ocea­
nu do stolicy Śląska. Na trybunach 
Miejskiego lodowiska zgromadziło 
się około 10.000 widzów, którzy 
przeżywali wielkie emocje, upajali 
się piękną grą gości i mile rozcza­
rowali się postawą naszej narodo­
wej drużyny. Właściwy wynik me­
czu Polska — Kanada to nie 2:5,

WPażdz. 37 r. uzyskuje Stanisławski
pj sek. To „wystarczyło”. Nie po­

ty do tej pory wynik.

M a ryn a rz g d y ń sk i K A R O L A K  s p o tk a ł s ię  z n a jle p s zy m  z  H o lendrów  
G O R D E R B E C K E R E M , u zy s k u ją c  zw y c ię s tw o  na  s k u te k  poddan ia  H o­

le n d ra  p r ze z  „ sędziego .

W  obliczu  spotkania  z  Francją

P i ł k a r s i w o  f r a n c u s k i e
(K o re sp o n d en c ja  w ła sn a  S p o r tu  S zk o ln e g o ) .

p... Paryż, w styczniu
tj0 1'karstwo francuskie rozwinęło się 
°b t,er° w iistatnicb latach, stając się 
Sj,®*5 kolarstwa najpopularniejszym 

rtem we Francji. Do 1931 r. zdy­

stansowane one było przez rugby, , rugby i zwolennicy jego przenoszą się 
którego mecz gromadziły znacznie na mecze piłkarskie. Posiada to ścisły 
większe tłumy publiczności. - związek i  Wzrastającą wszędzie popu-

Począwszy od 1931 r. następuje co- larnością międzynarodowych spotkań 
raz to bardziej widoczna dekadencja I (D o k o ń czen ie  n a  s tr . 2 -e j)

lecz 1:1 (1). Dlaczego? CałkSem 
proste. W pierwszej tercji kapitan 
sportowy P.Z.H.L. p. Par Ciszewski, 
wstawił do drużyny parę obrońców 
warszawskich Mettemicka i  Wer­
nera, cełem wypróbowania ich for-; 
my. Próba ta, choć w  zasadzie s łu - . 
szna, kosztowała nas, niestety, 4-ry,. 
bramki, gdyż zawodnicy nie m ieli  
żadnego przygotowania do brani*, 
udziału w  tak poważnych zawo­
dach. Oni też w  głównej mierze za­
winili stracone bramki. Maciejko/ 
bronił fantastycznie i  za żadną 
bramkę nie ponosi winy, gdyż 
wszystkie zdobyte były z pozycji 

anych. Pierwszą bramkę dla 
ki zdobywa wreszcie, po jed- 
(D o ko ń czen ie  n a  s tr . 2 -e j)

R O M 1N G E R , n a jle p szy  narciarz 
szw a jca rsk i będzie  b ron ił w  Z a k o ­
p anem  ty tu ł  m is trza  św ia ta  w  s la ­
lom ie  zd o b y ty  w  r. 1938 w  E n g e l-  

bergu .

Z ir a n e k
sk a c z e  o ty c z c e

3 , 3 0
Bydgoszcz, w  styczniu, 

i Na ostatnim obozie „przedolim­
pijskim- skoczków, który odbył się 
iv Toruniu w styczniu br. Jedyny 
reprezentant Bydgoszczy Ziranek 
Edmund z Kopernika na zawodach 
w hali uzyskał bardzo dobry wynik 
w skoku o tyczce 3,30 m. Wynik ten 
zasługuje na szczególną uwagę ze 
względu na młody wiek zawodnika 
(18 lat). Zapowiada on się dobrze, 
skacząc coraz to lepiej i  tym sa­
mym polepszając swe wyniki. Kie­
rownicy obozu pokładają w nim 
dużo nadziei na przyszłość!

Mikołajski

*'en°m en a ln a  d ru ży n a  K a n a d y jc zy k ó w  „SM O K E  E A T E R S “ z  T ra il osiągnęła  w  E urop ie  na  16 sp o tk a ń  
.16 z w u d e s tw .  w y k a zu ją c  r e k o rd ó w  u s to su n e k  bram ek. 82:141

Dobry początek!

Polska -  Szwecja 12:4
Koziołek i Piłat przegrywała..............  . ir-ft0-' ... .

rzecz! Nie" wiele jest państw, na świe­
cie' mogących to samo dokonać:'Teraz ; 
z wielkim optymizmem , patrzymy w 
przyszłość,1 w przyszłość — która mo 
że (i.napewno) przyniesie nam nowe—; 
nieprzerwalne pasmo sukcesów! Te-: 
raz-; wierzymy w naszą ósemkę, wie-: 
rżymy ’i jesteśmy pewni, że powtórzy, 
ona na mistrzostwach Europy w Du­
blinie swój- mediolański sukces. Su-’ 
premacja boksu polskiego w Europie 
znów, nadchodzi!!

Mecz,1 ze Szwedami był bardzo cięż-: 
ki, i  Najlepszymi ze Szwedów byliy 

?.(£ oko j}£zen ię  n a  str,_2zBD.. '

, r    swoj najwięk- |
szy sukces w tym sezonie, a jeden z ! 
najcenniejszych w swojej karierze I 
międzynarodowej, zwyciężając repre­
zentację Szwecji na je własnym^ tere­
nie 12:4! Sukces jest tym większy,- że 
drużyna szwedzka uchodziła za nie­
pokonaną u siebie a nawet „sami" 
Niemcy wywieźli ze Sztokholmu tyl­
ko remis!!

Wstąpiliśmy więc w nowy sezon 
„prawą nogą" —- zwycięstwami 16:0! 
nad Holandią i 12:4! nad Szwecją. 
Dwa - wysokie zwycięstwa' teamu ?A i 
iLBim^dzień .no dniu — . to "wielka 1



2 S P O R T  S Z K O L N V

O czym mówią

z a g r a n i c ą

Kto - ile ?
M M a ty a s  zn ó w  po w ró c ił do repre  

ze n ta cji. P r zy p o m n ijm y  so­
b ie  „m e tr y k ę “ tego  gracza. Im ię  
M ich a ł, k lu b  m a c ierzy s ty  P ogoń  —  
L w ó w , śro d k o w y  n a p a s tn ik , 27 lat. 
z  za w o d u  u r zę d n ik  p ry w a tn y .  W 
re p reze n ta c ji gra ł 17 r a z y — p ie rw ­
s z y  ra z ze  S zioecją  w  ro k u  1932 
(2 :0). S tr z e lił  7 b ra m e k  (3  z  A u ­
str ią , 2 z  R u m u n ią , I  z  Jugosław ią  
i  Ł o tw ą ) .

A  te ra z  p r ze d s ta w im y  d w u  n o ­
w y c h  re p reze n ta n tó w :  P y te l  F ra n ­
c isze k  — A K S  C horzów , nap a stn ik .
I. 20, u r zę d n ik  p r y w a tn y . G ra ł raz 
w  re p reze n ta c ji B  z  Ł o tw ą  (1937 
ro k u )  i  s tr z e li ł  je d n ą  bram kę .  
T w ó rz  E d m u n d  — W a rta  ■ P oznań  
obrońca , 25 l. s tu d e n t. G ra ł 3  ra zy  
w  re p reze n ta c ji B : ra z  z  Bułgarią 
i  2 ra zy  z  Ł o tw ą .

N a  ko n iec  d w a j b ra m ka rze: M ru -  
galla  R o m a n  — A K S  C horzów , l. 
20, b iura lista . W re p reze n ta c ji w y ­
s tę p o w a ł 2 ra zy : z  Ł o tw ą  w  R yd ze  
( te a m  B ) i p r ze z  p e w ie n  czas za ­
s tę p o w a ł M a d ejsk ie g o  n a  m ec zu  z  
Ir la n d ią  w  D u b lin ie  (2:3). K rz y k  
A d o lf  — B ry g a d a  C zęstochow a , l. 
31 szo fer . W y s tę p o w a ł 2 ra zy  w  r e ­
p re zen ta c ji:  P o lska  — D ania  3 : 1 
(w rze s ie ń  1937) i  P o lska  — J u g o ­
s ła w ia  4:0 (p a źd z ie rn ik  1937).

J a k ie  je s t  s ta rs zeń s tw o , je ś li  cho ­
d z i o ilość  ro ze g ra n yc h  m e c zy  m ię ­
d zy p a ń s tw o w yc h ?  W o d a rz  — 29
m eczó w , S zc zep a n ia k  — 26, D y tko  
— 21, W ilim o w s k i — 18, M a ty  as —  
17, P ią te k  i  G óra  po  13, W o s ta l — 
8, N y c  — 7 ,  G ie m za  — 6, Piec I I  — 
4, K r z y k  — 2. Spo śró d  n a szy ch  
„repów " n a  te ren ie  F ra n c ji w y s tę ­
p o w a li 2  ra zy :  S zc zep a n ia k , P ią ­
te k ,  W o sta l, W o d a rz, W ilim o w sk i 
na  m eczach  z  L ig ą  (5:1) i  B ologną  
(5:1) i  po  je d n y m  ra zie  — Piec  II. 
M a tya s , N y c  i G óra.

N a  90 d o ty ch c za so w y ch  m eczów  
( w  ty m  49 zagranicą) w y g ra n o  33 
(14 za g ra n ic ą ), zre m iso w a n o  16 (7 
zagran icą ) a  p rzegrano  41 (29 za ­
g ra n icą ). S to su n e k  b ra m e k  b rzm i 
202 : 199 (zagranicą  100 : 126).

Mgliste projekty
m  u ż  ro k  m in ą ł od  c zasu , k ie d y  

n a sz  do sk o n a ły  za w o d n ik  
C h m ie le w sk i p rze sze d ł na  zaw odo-  
s tw o  i w y je c h a ł do  A m e ry k i , 
p racą  sw y c h  p ię śc i p rzysparzać  
b rzę czą c ej m o n e ty  n ie  ty le  sobie, 
co s w e m u  m en a g e ro w i — W ł. Cy- 
ga n iew iczo w i.

P a n  C y g a n ie w ic z  c zu je  s ię  w  ol 
w ią z k u  in fo rm o w a ć  co p e w ie n  c 
op in ię  sp o rto w ą  po lsk ą , z  k im , 
i le  i k ie d y  w a lczy  „C hm iel".

O to  o s ta tn ie  k o m u n ik a ty :
„W ie lk a  Sensacja ! W  po c zą tku  

g ru d n ia  o d b ę d z ie  s ię  sp o tk a n ie  m i­
s tr z o w sk ie j p a ry  b o k se rsk ie j Chm ii 
l e w s k i  — A rm s tro n g  w  M adison  
Są u a re ! N a  lu ty  zo s ta ł za k o n tra k ­
to w a n y  m e c z  z  L o u  B rou illa rdem , 
n a jle p s zy m  b o k sere m  fra n c u sk im  
od  czasów  C arpen tie ra !!!“ T y le  
p rasa , in sp iro w a n a  p r ze z  „ w ie lk ie ­
go" m enażera .

A  ja k  w y g lą d a  rzeczyw isto ść?  
J e ś l i  chodzi o A rm stro n g a  *— C hm ie  
le w s k i je szc ze  m u  n ie  dorósł „do 
p ię ty “ i n ie  m o że  b y ć  m o w y  o sp o t­
ka n iu . N ie  z e  w zg lę d u  n a  n iższy  
p o z io m  te ch n ic zn y  — le c z  poprostu  
P olak  je s t  za  m a ło  z n a n y m  b o k se ­
re m , a  w ięc  n ie  k a so w y m  — i  je s z ­
cze  w ie le  do la ró w  p r ze p ły n ie  p rze z  
k ie sz en ie  m ei;'iżeró w  A rm stro n g a , 
n im  zd e c y d u ją  s ię  n a  r y zyk o io a n ie  
jego  sp o tk a n ia  z  C h m ie le w sk im .

A  ty m c za se m  na  p a ry sk ą  s tac ję  
S a in t -  L azare  p r z y b y ł  z  A m e r y k i  
L o u  B ro u illa rd , w i ta n y  o w a c yjn ie  
p rze z  w ie lb ic ie li jego  ta le n tu _ i  ’ 
lęgów  po rę ka w ica c h . L o u  ośw  
c zy ł, że  p r zy je c h a ł do  F rancji 
d łu ższ y  okres... p a ru  m ie sięc y .

P a n u  C y g a n ie w ic zo w i z  w ie lk ic h  
p la n ó w  zosta ła  w  r ę k u  ang ie lska  
m g ła , c z y li  po  fra n c u sk u ... b ro u il­
lard!

Sowiety w...

• sk o w e  zw ra ca ją  o s ta tn im i . 
s y  sp e cja ln ą  u w a g ę  na  ro zw ó j k o ­
la rstw a , k tó ry  zre sz tą  je s t  je szc e  w  
p o w ija ka c h  ze  w zg lę d u  n a  słabą  
p racę  so w iec kic h  w y tw ó r n i  ro w e ­
ró w . N ie  m n ie j  zo rgan izow ano  ca ły  
szereg  im p re z  k o la rsk ich  a  sp e c ja l­
n ie  w y śc ig ó w  szosow ych .

P o n ie w a ż  je d n a k  organ izac ja  m o ­
cno s zw a n k u je  — postanow iono  
w y sła ć  na  n a jb liż s zy  T o u r  d e  F ran ­
ce speców , k tó r z y  b y  o b se rw o w a li 
p rzy g o to w a n ia  i sa m  p rze b ie g  w y ­
ścigu.

N a to m ia s t w  ro k u  p r zy s z ły m ,  je­
den z dz ia ła czy  fra n c u sk ieg o  k o la r ­
s tw a  m ia łb y  po jech a ć  do Z S S R , b y  
doglądać i ko ryg o w a ć  w y zn a c za n ie  
tra sy  so w iec k ie j, k tó ra  m a  być  
o parta  na  w zorach  fra n c u sk ich .

P i ł k a r s t w o  f r a n c u s k i e
(D o ko ń czen ie  z e  s tr . 1 -e j)  

piłkarskich. Rugby uprawiane tylko 
przez niewielką liczbę państw, nie mo­
gło dać z tego powodu podobnej co 

nożna emocji i w rezultacie w 
1932 r. zostaje ono zdetronizowane na 

:ecz piłkarstwa.
Popularność piłkarstwa stawia na 

porządku dziennym problem profesjo­
nalizmu i w 1933 r. Francuski Zwią­
zek Piłki Nożnej postanawia go wpro­
wadzić, chcąc w ten sposób położyć 
kres ukiytemu pseudoamatorstwu 
Profesjonalizm ma podnieść jednocze­
śnie poziom piłki nożnej i dlatego też 
każdy klub otrzymuje pozwolenie na 
zaangażowanie graczy obcych, głów­
nie Węgrów, Czechów, Austriaków i 
Anglików, których liczbę ogranicza się 
do czterech w każdej drużynie. Jed­
nocześnie, w celu spopularyzowania 
tego sporlu wśród młodzieży szkolnej, 
Francuski Związek postanawia wpły­
nąć na kluby, by udzielały one mło­
dzieży szkolnej wszelkiej pomocy. 
Sam wyznacza w swym budżecie pew­
ną sumę, początkowo niewielką, na 
organizację mistrzostw szkolnych.

Wprowadzenie profesjonalizmu ina­
uguruje nową erę w rozwoju piłkar­
stwa francuskięgo. Liczba klubów i 
graczy rośnie z roku na rok. Wraz 
tym frekwepcja widzów na boiskach 
przekracza najbardziej śmiałe przy­
puszczenia.

Jak było do przewidzenia, mecze
iędzypaństwowe, podobnie jak w in­

nych krajach, wywołują coraz to więk 
sze zainteresowanie. Dochody nie 
przekraczające przed siedmiu laty
200.000 fr., rosną z roku na rok i dziś 
zbliżają się do 750.000 fr. Cyfry 
stanowią żadnych rewelacji, gdyż w 
sąsiedniej, małej Belgii, zainkasowa-

już niejednokrotnie z jednego me-
z górą milion franków (około

200.000 złotych). Rekordy posiada tu 
Anglia, gdzie finał rozgrywek o puch: 
przynosi 25.000 funtów szterlingów.

Poziom piłkarstwa francuskiego 
■od wpływem graczy obcych, których 

liczba przd czterema laty przekracza­
ła 250, znacznie się podniósł. Francu­
ski Związek postanawia jednak pow­
strzymać dalszy ich napływ, gdyż klu­
by w wyraźny sposób faworyzowały 
cudzoziemców, w miejsce wyrabiania 
młodego własnego narybku. W 1935 
wolno już klubom francuskim posi 
dać tylko 3 zawodowców zagranicz­
nych, w 1937 r. cyfrę ich zmniejsza się 
do 2 i teraz istnieje projekt, by z po­
czątkiem przyszłego sezonu, rozpoczy­
nającego się we Francji w końcu sit 
pnia, mógł grać jeden cudzoziemiec.

Rozwój profesjonalizmu przyczynił 
się w dużej mierze do upadku polskie­
go piłkarstwa emigracyjnego we Fran­
cji. W 1933 r. liczba klubów polskich

przekraczała 50. Dziś wynosi tylko po­
łowę tego. Gracze emigracyjni prze­
ciągani do klubów francuskich chęcią 
zysku, osłabiali polskie drużyny, przez 
co zmniejszało się jednocześnie zain­
teresowanie publiczności ich mecza­
mi. To z kolei powodowało trudności 
finansowe klubów, powodując ich u-

Emigranci polscy po wstąpieniu do 
klubów francuskich potrafili się w nich 
wybić i przyjąwszy następnie obywa­
telstwo francuskie, brali nawet udział 

leczach międzypaństwowych. W
1935 i 1936 r. grają w reprezentacji 
Francji-. Wawrzyniak i Kowalczyk pod 
pseudonimami Waggi i lgnące. W
1936 r. zasila ich Nowicki. Wszyscy 
trzej reprezentują jednocześnie kilka­
krotnie w międzynarodowych meczach 
armię francuską. Na początku ubieg­
łego sezonu wybijają się znów dwaj 
emigranci: Powolny i Snella. Pierw­
szy wstawiony zostaje do drużyny 
francuskiej w przede dniu mistrzostw 
piłkarskich świata, drugi gra w repre-

Hitacji Francji w chwili obecnej.
Mistrzostwa Francji rozgrywane są 

przez dwie ligi zawodowe. Pierwsza 
liczy 16 klubów, druga 23. Razem więc 
posiada Francja 39 drużyn zawodo­
wych, z których większość z trudem 
tytke potiafi podołać trudnościom fi­
nansowym.

W obecnych rozgrywkach wyróżnia­
ją się dwa kluby z Lille (północna 
Francja): Olimpiąue Lillois i Fives. O- 
iaz F. C. Caint-Elienne (Francja Środ­
kowa) z miasta o tej samej nazwie. 
Ciekawym jest, iż w składach tych 
trzech drużyn znajdziemy licznych 
polskich emigrantów.

Do meczu z Polską, Francuski Zwią­
zek Piłki Nożnej przeprowadził, jak to 
jest u niego już w tradycji, bardzo 
staranne pi zygoto wania. Olbrzymie do 
chody z meczów międzypaństwowych 
pozwalają mu na zgromadzenie wszy­
stkich graczy w Paryżu, gdzie treno­
wać oni będą pod okiem selekcjonera 
p. Barreau.

W bieżącym sezonie Francja grała 
tylko jedno spotkanie międzypaństwo­
we, a mianowicie w Neapolu z Wio­
chami, przegrywając z honorem 
0:1. Na meczu tym zauważono, że o 
ile obrońcy, pomoc i bramkarz grali 
bez zarzutu, linia ataku pozostawiała 
dużo do życzenia. Z tego też oowodu 
obecne treningi w „Parc des Princes' 
w Paryżu mają jedynie na celu zna 
lezienie nowych napastników, mogą­
cych zastąpić w spotkaniu z Polską 
tvch, którzy zawiedli poprzednio 
Włochami.

1 Hajot

Polska -  S iu e e ja  1 2 : 4
(D o k o ń czen ie  z e  s tr . 1 -e j) ’ 

Tandberg i Kreuger II, a z Polaków 
.Kolka" i Czortek.

Przed meczem ustalono, że nie ma 
remisów, oraz że ostrzeżenie sędzia 
ringowy może dać tylko w porozu­
mieniu z arbitrem neutralnym. Sędzio 
wali pp.: Smeds (Finl.), Śoederlund
(Szw.) i Bielewicz (Pol.).

~  i uroczystościach powitalnych, 
wciągnięciu na maszt flag i odegraniu 
hymnów państwowych w ringu pozo­
stają: Rotholc i Stig Kreuger, brat 
piórkowca Kurta. Kreuger II walczy 
z prawej pozycji a Rotholc nie może 
dać sobie zupełnie z tym rady. Ogóli 
wynik remisowy i speaker ogła? 
zwycięstwo Rotholca ku zdziwieniu 
publiczności, która wynik ten przyj­
muje niemilknącym gwizdem. 2:0 dla 
Polski.

Koziołek, który był jednak nie w 
najlepszej formie stoczył z Percy 
Almstroenem piękny pojedynek. Sę­
dziowie uważając, jednak, że powinien 
być ,wet za wet" przyz-iają niesłusz­
ne zwycięstwo Szwedowi, choć na rin 
gu triumfował Polak. Pierwszy remis 
2:2.

Czortek po kontuzji na meczu ze

P rze d  w y ja zd e m  de Francji
REPREZENTACJA — ZAGŁĘBIE 9:2 (3:1)

Sądząc po wyniku cyfrowym, wyda- 
aćby się mogło, iż nasi reprezentan-

są u szczytu formy zwłaszcza, że 
drużyna Zagłębia cieszy się niezłą re- 

ltacją. Tak jednak nie jest. Forma 
dej bez wyjątku drużyny reprezen­

tacyjnej poprawiła się i to bardzo 
znacznie, jednak daleka jeszcze jest 
od szczytowej. Niedzielny mecz w Ka 
towicach był już ostatnią próbą sił, 
po której kapitan PZPN-u p. Kałuża 
ustalił ostateczny skład ekspedycji 
paryskiej. Największą niespodzianką 
jest powołanie ponownie do reprezen­
tacji bramkarza Krzyka z Częstochow 
skiej „Brygady", o którym już prawie 
zapomniano. Mecz sparingowy z Za­
głębiem należał do rzędu spotkań, roz 
giywanych w warunkach, które przez 
swoją oryginalnością utrwalają się na 
długo w pamięci widzów i zawodni­
ków. Nie było tym razem ani mrozu, 
ani śniegu. Teren boiska przypominał 
raczej podmiejskie lodowisko w po­
rze wiosennych roztopów. 90% po­
wierzchni pokrywał lód, reszta to 
grząska ziemia z kępami lodu i... ba­
jery. Zawodnicy czuliby się niewąt­
pliwie lepiej na łyżwach niż w butach 
fotballowych.

Już pierwsze minuty gry wykaza­
ły, że zmysł równowagi graczy przej­
dzie ciężką próbę. Z czasem jednak 
opanowano na tyle teren i nerwy, że 
gra zaczęła być ciekawa, co pozwa­
lało z kolei na zorientowanie się w 
ooziomie naszych reprezentantów. 
Przechodząc do omówienia przebiegu 
zawodów musimy stwierdzić na wstę- 
oie. że reprezentacyjny atak zagry­
wał chwilami bardzo sprawnie, wy­
twarzał sytuacje zgoła niebezpieczne 
ood bramką przeciwnika. Matjas oka­
zał sie tym razem niezastąpionym kie- 
rownikim naszej ofensywy.

Jako objaw niezmiernie korzystny 
trzeba zauważyć znaczną poprawę 
kondycji w linii pomocy. Nyc był z tej 
tróiki najlepszy.

Z obrońców stary wyga Szczepa­
niak zasłużył na najlepszą klasyfika- 
podbramkowych. Grający tylko w pier 
rję, za dobrą taktykę, pewny wykop 
i pizytomność w gorących momentach 
wszej połowie Twórz, stanął 
mym poziomie

.bombardiera” obrońca Ruchu Gem- 
:a, którego „probowano" w drugiej 
części zawodów.
*  Bramkarze byli w najgorszych opa­
łach. Robinzonady były równoznaczne 

kąpielą, a poruszanie się w bram- 
ze względu na zlodowaciały teren 

było niesłychanie trudne. Fatalne wa 
runki nie potrafiły jednak przeszko­
dzić Krzykowi na zademonstrowanie 

oich umiejętności. Krzyk pokazał 
ka pięknych, klasycznych zagrań, 

dobry refleks i pewny chwyt piłki. 
Był on bezsprzecznie najlepszym nie 
tylko z bramkarzy, ale na boisku.

Liczymy na dzielność naszej dru­
żyny, a jeśli ta nie zawiedzie może- 

mieć miłą niespodziankę. (el).

Szwajcarią (z Zurfliichem), ani razu 
nie walczył, a ponadto do Skandyna­
wii przyjechał z zaziębieniem. Ale 
Polak nic zawiódł pokładanych w 
nim nadzieii... Zwyciężył pewnie wy­
kazując wielką klasę! 4:2 — ponow­
nie prowadzimy.

Woźniakie wieżowi wiedząc, że w 
Szwecji nie uznają jego systemu wal­
ki — polecono walczyć jak najwięcej 
na technikę! Tymczasem ten właśnie 
sam „fenomenalny" technik Stig 
Johnsson — który usadził dwa razy 
na deski Niirnberga(!) faulował i wal­
czył nie czysto... Już w pierwszym 
starciu Szwed otrzymał ostrzeżenie i.. 
leżał do 4! Zwycięstwo i sukces Po­
laka piękny! choć walka była naj­
brzydszą z całego wieczoru. 6:2 — 
więc remis już jest, bo „Kolka"... 
„Kolka" jest ulubieńcem na wszyst­
kich ringach. I tu publiczność oklaski­
wała jego wspaniałą walkę. Einar 
Hammer pomimo, że ma doskonałe 
warunki fizyczne, krycie i odporność 

ciosy, po dwóch rundach poddaje
:. Antek jest we wspaniałej formie, 

mistrzostwo Europy ma w kieszeni, 
choć niech pamięta, że nigdy nie trze 
ba być za pewnym siebie; 8:2 — już 
remis, ale my chcemy zwyciężyć, za 
wszelką cenę zwyciężyć!!!

Oskar Agren, brat Ericka, wygrał 
w tym roku z Murachem k.o. i na 
zlecenie Svenska Boxningstorbundet 
walczył z Pisarskim w kategorii śred­
niej. Słuszne zwyciężył Polak: publicz 
ność przyjmuje jednak to gwizdem. 
Zaznaczyć należy, że zwycięstwo Pi­
sarskiemu dał sędzia szwedzki, zaś 
sędzia neutralny przyznał punkty 
Szwedowi. 10:2 +  Szymura =  ?

Jak przewidywaliśmy Szymura sta­
nął do meczu z Perem Andersonem 
przygotowany. Luką w półciężkiej zo 
stała zapełniona! Szymura zwyciężył 
zasłużenie. 12:2 — to nie zwycięstwo, 
to już triumf!

Piłat bardzo bał się mistrza Europy 
Olle Tandberga. który jest we wspa­
niałej formie. W drugiej rundzie Piłat 
ciężko kontuzjuje rękę i poddaje się.

Chłopcy nasi dali wszystko z sie­
bie! Zasłużyli na najwyższe laury i 
pochwały!! J. R.

Kanada-PcIskuSd
(D o k o ń czen ie  ze  s tr . 1 -e j)

nym z licznych przebojów Woł- 
kowski.

Przeciwko obrońcom warszar;- ,, 
skim protestowała głośno i złosU- 
wie cała niemal widownia. Gdy w 
następnej tercji ukazała się druga 
para obrońców: Kasprzycki (Dąp> 
i  Michalik (Cracovia) powitano icn 
owacyjnie. O ile w  pierwszej tercj 
gra miała charakter treningu na 
jedną bramkę (polską), gdy z ani 
reprezentacyjna trójka Cracotrn- 
Korałski — Wołkowski — Mar- 
chewczyk, ani drugi klubowy atas 
Dębu nie potrafili zagrozić prze­
ciwnikowi, gdyż musieli pomagać 
słabej obronie, o tyle w  drugiej 
tercji nawiązała się walka prawie 
równorzędna. Obiektywnie przy­
znać trzeba, że i  w  tej tercji Kana- , 
da miała znaczną przewagę w  polu, 
pod bramką jednak spotykała się * 
dobrą postawą naszych obrońcow > 
przytomną grą Maciejki, który nie 
dał się zmusić do kapitulacji, bro­
niąc szczęśliwie w  tragicznych nie­
raz nawet momentach. Napastnicy 
nasi, czując za plecami pewne tr*° 
obrony, śmiało ruszyli w  boj. Sy* 
tuacja zmieniała się jak w  kalej­
doskopie. Kanadyjczycy widząc, z° 
nie ma żartów, inicjują gwałtowne 
zrywy, przypuszczają atak za ata­
kiem, jeden ostrzejszy od drugiego- 
Dochodzi do ostrych starć między 
zawodnikami. Sędziowie muszą wy 
stawiać na „ląd“ zbyt zapalczy­
wych. Widownia zaczyna się rozpa­
lać. Kanadyjczycy dążą za wszelka 
cenę do podwyższenia wyniku --' 
lecz bezskutecznie. Drugi nasz atak 
Nowak — BUrda — Ursoń gra 
niewidzianą zaciętością. W pew­
nym momencie poturbowanego Bur
dę znoszą z boiska, a jego miejsce 
zajął Kowalski. Piękne zagranie 
zawodnika Cracovii z Ursonieff> 
wykonane iście po kanadyjsku (te* 
potrafią!) kończy się zdobyciem 
przez ślązaka nieuchronnie strzelo­
nej bramki. Rozpaczliwe wysiłk' 
kanadyjskiej ofensywy przynoszą 
także bramkę ich barwom. Gra nie 
traci na tempie, ani na ostrosch 
która raczej zaczyna być niebezpie­
czna. Gong kończy tercję 1:1, 
zapowiada ciekawy finał.

W trzeciej tercji goście wychodzą 
poprostu ze skóry, by poprawić bi­
lans bramkowy. W naszej drużynie 
ambicja wzięła górę nad zmęcze­
niem. Burda powrócił na lód i  za­
grywał niebezpiecznie. Gra był8 
już mniej ciekawa, jednak bardzo 
zacięta i nerwowa. Polacy stosowa­
li raczej grę defensywną i sporady­
cznymi tylko wypadami niepokoił* 
tyły przeciwnika. Wynik jednak 
nie uległ już zmianie. Podkreśl*® 
trzeba, że jest to najlepszy rezul­
tat, jaki kiedykolwiek uzyskał8 
nasza drużyna narodowa w  spotka­
niach z Kanadą. A przecież łatW® 
mógł być osiągnięty jeszcze lepszy 
rezultat, gdyby nie niepotrzebny 
eksperyment z obrońcami. Jes** 
idzie o ocenę zawodników, to naj­
lepszym był Maciejko w  bramce' 
Atak krakowski nie ma dobrej for­
my i brak mu zgrania. Ślązacy wY' 
padli lepiej, zwłaszcza Burda i Uf' 
soń. Obrońcy: Kasprzycki — M*' 
chalik zagrali bez zarzutu. Z Kana­
dyjczyków specjalnie podobali si§- 
Bennoit, Mors i  Kowciniak.

Smoke Eaters, który, jak wiado­
mo reprezentować będzie Kanad® 
na mistrzostwach świata w Zur*' 
chu, przyj edzie prawdopodobnie P“ 
tych zawodach na jeszcze jeden  
występ do Katowic.

(el.)

Mjr. W. Dobrowolski Szermierka ^

Pr zybor y i ubiór przy florecie
Maska przy florecie musi po­

siadać taki kształt, by dolną swo­
ją częścią opadała w  dół 2 cm po­
niżej brody. Siatka musi być do­
statecznie gęsta i  wykonana z 
drutu m etalowego, ciemnego. 
Podbródek maski, strona jego 
zewnętrzna musi być wykonana 
z materiału białego i przytym do­
statecznie grubego, by zabezpie­
czało szyję miejsce ważnych tra­
fień  od ewentualnych uszkodzeń, 
(wypadków).

Kołnierz miękki i dostatecznie 
wysoki tak, by łącznie z podbród­
kiem maski dawał całkowite bez- 
piczeństwo dla szyi zawodnika.

Kurtka ma być tak skrojona, 
by dawała całkowitą swobodę ru­
chów (nie' opięta przesadne) i 
zachodziła brzegami swoimi na 
*lin*ę bioder. Zapinać się ma po 

cieszący się opinią i l®wej stronie ciała.

Rękawica przy 
florecie może być 
albo całkowicie za­
mszowa, albo od 
strony dłoni zm ięk  
kiej skóry (łatwiej 
t r z y m a ć  i pro­
wadzić broń), a 
grzbiet z zamszu. 
Rękawica może być 
lekko wyściełana, 
a mankiet winien  
być dopasowany do 
przedramienia. Z a ­
b r o n io n e  są w iel­
kie rękawice, które 

do pewnego stopnia mogą być 
tarczą.

Ubiór (kostium ) składa się z 
kurtki i spodni. Materiał, z które­
go jest wykonany kostium nie
może być cienki i gładki (atłas,

ześlizgnęcie się gałki floret8’ 
przez co u t r u d n i a ł b y  oce*1. 
pchnięć. Kolor kostiumu dla tyc  ̂
samych względów musi być b>8  ̂
ly. By zaś zawodnik nie był ° araa 
żony na ewentualne uszkodzę*1}̂  
w  czasie pchnięć, materiał, z W _ 
rego wykonany jest kostium, 111 
si być mocny. Najlepsze żaglo"' 
płótno.

Spodnie bez rozporków, 
szerne, spięte pod kolanami.
nogach pończochy, najlepiej 'f/C 
niane. Pantofle mogą być o 
szw ie'gum ow ej, lub łosiowej. _ 
czasie pracy przy podeszwie *°.e 
siowej stosować trzeba naciera0’ 
podeszew kalafonią. j

Ogólnie biorąc, tak sprzęt J8'. 
ubiór, powinny być togo r°dz*d ’ 
aby przy zachowaniu suobo0 , 

estetycznego w yg*8 . 
rodnikowi m a k sim ^

poruszeń i
dawały

jedwab itp.), któryby umożliwiał i bezpieczeństwa przy walce.
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L i s t a  r e k o r d z i s t ó w  s z k o l n y c h
. (Dokończenie ze str. 1-ej)

“Ziądz). Rezultat: 175 cm. W czerwcu 
Baderem zostaje Reiske (Chorzów)— 
180 cm, a w X.38 r. poprawia na 182M 
l  183. Dwa tygodnie minęły i znów 
l;'okszki znalazł się na czele — 183 'A
cm.

Skok w dal. Kucharski (Chr. — 
Drudz.) zaczyna w X.37 z 6,24 m. Te­
ll0* miesiąca Kowalewski z dalekie­
go Dubna ma 6,49 m. Jeszcze tydzień 
a znany nam już kad. Górzyński w y  
*uwa się na czoło wynikiem 6,76 m. 
(oprawia go wkrótce Zdzitowiecki 
'Długosz. — Włocławek) o 4 centy­
metry. Długo zbierał siły Kadet. Wy- 
rirzelił w maju i czerwcu wynikami:
6-94 m i 6,96 m. Nikt go jeszcze nie 
Poprawił i nie prędko zejdzie z listy 
rekordzistów.

Skok o tyczce był przez pażdz. 37 
r domeną Kukucia (Augustów) — 3.16 
m- 2 centymetry wyżej skoczył Księ- 
?.ak (Gimn. Z. K. — Włocławek) w 
listopadzie t. r. W czerwcu r. ub. 
bochenek dorzuca dalsze dwa centy­
metry. (Pochodzi z Krakowa). Ponad 
^szystkich wybił się Mokszki (Sob— 
Grudz.) w listopadzie 3,35 m — pięk- 
ny wynik!

Trójskok także zaczął Kukuć (11,06 
m). Jeszcze w pażdz. 37 r. Przybylski 
Poprawia na 11,80 m (Chrobry — Gru 
osiądź). Gdy jednak ,.rzucił" się na 
*4 konkurencję Górzyński, nie oddal 
lej od listopada 37 roku (13,37 m). W 
oserwcu uzyskał 13,52 m.

Przechodzimy z kolei do rzutów. W 
Pchnięciu kulą 7%  kg już we wrześ­
niu 37 r. był leader Hubeny z Gimn. 
Chrobrego z Grudziądza: 11,67 m. 2 
miesiące potem Okurowski z Ostrołę­
ki melduje wynik 12,83 m. W tymże 
miesiącu (listopad) Zdzitowiecki u- 
syskuje 13.18 m. Przydział: Gimn. Dłu­
gosza — Włocławek.

Pięciokilowa kula miała inną histo­
rię z początku. Był Pieńkowski (Lic. 
Ped. — Poznań) z 15,02 m. Skończyło 
się jednak na tym zawodniku. X1.37

Okurowski 15,82 m, Potem Zdzito­
wiecki 16,05 m.

W 2 kg dysku pierwszym najlep­
szym był Szałowski (Staszyc — 
Zgierz) z 33,75 m. Poprawia go Husz­
cza (Augustów) 34,73 m. W pażdz, 
37 r. Żurek tegoż miesiąca uzyskuje 
38,51 m i utrzymuje się do chwili obe­
cnej. Pochodzi z Płocka.

Jednokilowy dysk także miał trzech 
leaderów. Oto oni: Gajewski (L. drog. 
Warszawa) 46,66 (IX.37 r.). Drugi to 
kad. Mierzejewski z Rawicza (w list.
37 r.: 50,31 m). Równo w rok później 
Kornalewski (Działdowo) ma 51,24 m.

Oszczepu 800 gr-owego leaderem 
pierwszym był z Lic, Krzemienieckiego 
Kostiuk. Działo się to we wrześniu 37 
r. a wynik brzmiał: 49.86 m. Żurek z 
Płocka poprawia w tydzień na 52,68 
m. 13 miesięcy później rekord pada 
łupem Kornalewskiego 53.63 ra.

Najzmienniejsze koleje losu prze­
chodziła konkurencja rzutu oszcze­
pem 600 gr. A więc X.37 Wełczewski 
(Szk. bud. masz. — Grudziądz) 46,36 
m; Ziranek (Koper. — Bydgoszcz)
46,87 m. Ziranek poprawia się w maju
38 r. na 47,65 m. Chreszczyk wyciąga 
w sierpniu do 51,90 m. Ale już w X,3S 
r. — Reksiński (Wągrowiec) ma 53,32 
m. Hubeny w miesiąc później impo­
nuje wynikiem 53,47 m (Chrobry — 
Grudziądz). W tydzień mamy nowego 
rekordzistę. Jest nim ponownie kol. 
Reksiński (Lic. Ped. — Wągrowiec) 
56,15 m — to dotychczasowy rekord.

Pozostają do omówienia dwie szta­
fety.

4X100 mtr. to duet: Grudziądz — 
Rawicz. Zaczął w X.37 Chrobry — 
Grudz. (47,0 sek.). Poprawił K. K, 2.— 
Rawicz w listopadzie na 46,2 i w
maju 38 r. na 46,1 s. Lic. mech. —
Grudziądz „nie jadło i nie spało", aż
wystrzeliło w X.38 rezultatem 45,8
sek. Jest to obecny, rekord.

Sztaieta olimpijska (800x400x200x 
xl00). Gimn. klas. Chorzów dwa razy 
bije rekord (X.38) 357 i 3:51. W listo­

M ik o ła j O siń s k i ,  m jr ,  s. s.

KRÓTKI  P O D R Ę C Z N I K  
J A C H T I N G U  L O D O W E G O

1. Jacht lodowy — ślizg.
Części główne ślizgu.
Rodzaje ślizgów.
Typy i rodzaje ożaglowa­

nia.
Terminologia, komendy.

2. Wiatr rzeczywisty i  wiatr 
pozorny.

3. Nawietrzność i zawietrz- 
ność ślizgu.

4. Stateczność ślizgu.
5. Teoria żaglowania.

Cena zł 3.80
D o  n a b y c ia :  w  GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ 
Warszawa, Krak. Przedm. 11, tel. 202-19. Konto P.K.O. 162

i  wszystkich większych • księgarniach w  Polsce.

6. Praktyka żeglarska.
7. Regaty.
8. Zasady konstrukcji i  bu­

dowy ślizgu.
9. Dwutygodniowy program 

szkolenia na ślizgach.
10. Przepisy ogólne Europ. 

Unii Jachtingu.
11. Przepisy dla regat o mi­

strzostwo Europy.
12. Przepisy regatowe E. U. 

J. L.
13. Przepisy pomiarowe.

padzie Kop. Kad. Nr 2 uzyskuje 3:32,4 
sek. A potem wielka cisza.

Ciekawe jest na jakich miejscach 
ulokowaliby się nasi rekordziści na 
liście 10 najlepszych ogólnopolskich 
wyników lekoatletycznych w r. 1938.

Górzyński na 100 m — szósty, Sta­
nisławski na 200 m — 4-ty. Wojcie­
chowskiemu (400 m) brakuje cała se­
kunda do dziesiątego wyniku. Prze­
szło sekunda brakuje także Hole na 
800 metrówj a prawie pięć sekund 
Konopnickiemu na !)j  km. W skoku 
wzwyż figuruje Rejske na liście pol­
skiej jako trzeci. Mokszkiego nie ma, 
a on właśnie powinien być trzeci. W 
skoku w dal Górzyński notowany jesi
6-ty, zaś w trójskoku 4-ty. 10 cm 
brakuje Mokszkiemu do 10-tego w 
tyczce, w kuli 7)4 kg znów Zdzito- 
wieckiemu brak 25 cm. W dysku 2 kg 
Żurek musi się poprawić o 2 metry, 
by być dziesiątym. W oszczepie 800 
gr na koniec niechajby tylko kol. Kor

nalewski rzucił o 1,75 m dalej, byłby 
również „najgorszym z najlepszych". 
Jeszcze sztafeta 4X100 m Liceum 
mech. — należy się dziesiąte miejsce, 

Gdy rzucimy okiem na przynależ­
ność „miastową" rekordzistów, ude­
rza wielka supremacja m. Grudzią­
dza, Aż sześciokrotnie na 17 konku­
rencji figuruje to miasto w przydziale 
szkolnym rekordzistów! Na 5 biegów 
płaskich trzy padły „pastwą" Gru­
dziądza (200 m, 400 m, 1500 m). Na 
4 skoki połowa przypadła temu sa­
memu miastu. W kuli tytuł. Szósty 
rekord to sztafeta 4X100 m. Drugi 
z kolei idzie Rawicz. Jest to wyłącz­
na zasługa Korpusu Kadetów. Szko­
da, że w bież. r. szk. obniżyli kadeci 
nieco swój poziom. Cały ich dorobek 
(4 tytuły) pochodzi z r. szk. 1937/38. 
Są to: bieg 100 m, skok w dal, trój­
skok oraz sztafeta olimp. W lwiej 
części przyczynił się do takich trium­
fów kad. Górzyński, który zdobył 3

rekordy, Dwa tytuły uzbierał Wło­
cławek przez kol. ZdzitowieckiegO( 
którego domeną są obydwie kule. 
Również i dwa tytuły zdobyło Dział-

cławek, Działdowo skupiły 14 tytu­
łów. Pozostałe trzy powędrowały do: 
Nowej Wsi (800 m), Płocka (dysk 2 
kg) i Wągrowca (oszczep 600 gr).

Do tej pory rok szk. 1937/8 okazuje 
się lepszy. Za jego „kadencji" uzyska­
no 9 rekordowych wyników. W roku 
38/9 tylko 8 rekordów.

Ani na chwilę nie wątpimy, że wio­
sna .zdemoluje" doszczętnie dzisiejszą 
listę. Przyjdą do głosu nieznane siły, 
poznamy nowe talenty, a być może 
„odkopiemy" miasteczko-skarb, w 
którym z reguły cała dzieciarnia bie­
gać będzie setkę w 11,5 sek., czy też 
skakać w dal b'A  metra. Będzie w 
czym wybierać!

S Z K O L N Y C H
KUTNO

W pierwszym półroczu roku szkol­
nego 1938/39 dużą żywotność wyka­
zało Koło Sportowe przy gimn. im. H. 
Dąbrowskiego, organizując jesienne 
mistrzostwa lekkoatletyczne i kilka 
spotkań międzyszkolnych. Sezon je­
sienny rozpoczął mecz w siatkówkę i 
koszykówkę męską między naszym 
G. K. S-em, a Gimn. Kupieckim. W 
obu spotkaniach pewne zwycięstwa 
odniosła nasz drużyna wygrywając w 
siatkówkę 2:0 (15:7, 15:8) oraz koszy­
kówkę.

W ciągu całej niemal jesieni odby­
wały się mistrzostwa szkoły w lekkiej 
atletyce.

Zawody przyniosły następujące wy­
niki:

100 m: 1) Łukaszewicz (II lic. hum.) 
12,6 sek., 2) Kubicki (Wa) — 12,7 sek.,
3) Kusztal (II lic. hum.) — 13 sek.

800 m: 1) Łukaszewicz (II lic.) 2:23,7 
sk„ 2) Kuszial (II lic.) — 2.24,8 sek.,
3) Ernest (II lic.) — 2:28,2 sek.

Skok w zwyż: 1 i 2) Marczak (IVa) 
i Łukaszewicz po 158 cm, 3) Mowam- 
berski (I lic.) — 158 cm.

Skok w dal: 1) Łukaszewicz—5,90 
cm, 2) Kubicki (IVa) — 5,45 cm, 3) Ku 
sztal — 5,32 cm.

Tyczka: 1) Paradowski (I lic.) 2,70 
cm, 2) Tarczyński (Ill-a) — 2,50 cm, 
31 Błaszak (Ill-b) — 2,40 cm.

Kula: 1) Łukaszewicz — 11,58 cm,
2) Wiśniewski (I lic.) — 11,50 cm,
3) Korczyński (I lic.) — 11,08 cm.

Dysk 2 kg: 1) Łukaszewicz — 28,30
cm, 2) Korczyński — 25,85 cm, 3) Mar 
czak — 25,82 cm.

Oszczep 800 g: 1) Łukasiewicz —
40.03 cm, 2) Wiśniewski — 38.71 cm,
3) Korczyński — 33 m.

Sztafeta 4X100: 1) kl. II lic. hum. 
(Ernest, Kusztal, Miller, Łukasiewicz).

W punktacji ogólnej: 1) kl. II lic. 
hum. — 84 punkty, 2) kl. I lic. mat.— 
44 punkty, 3) kl. IVa — 40 punktów.

Indy wi dualnie _ zwyciężył kol. Łuka­
szewicz kl. II lic. hum.

W dniu 23 października reprezenta 
cja nasza gościła G.K.S. z Łęczycy. 
W siatkówce męskiej wygraliśmy 2:0 
(15:13; 15:9), natomiast koleżanki na­
sze przegrały 0:2 (2:15, 13:15). Koszy­
kówka przyniosła nam znów zwycię­
stwo 39:6 (14:6). Ogólnie mecz wygra­
liśmy 2:1.

Sekcja hokejowa naszego Koła 
miała zamiar zakupić kije, ale z po­
wodu chwilowego braku gotówki i lo­
du zrezygnowała.

Na zakończenie pragnę dodać, że 
Koło nasze utrzymuje stały kontakt 
sportowy z G.K.S. Gostyniu, Łęczy­
ca, Włocławek oraz z Gimn. Kup. z 
Kutna.

W. Szuba, I lic. hum.
LWÓW

W czasie ferii zimowych zorganizo­
wał . LOZLA, międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne. Lekkoatleci szkolni, 
którzy startowali poza konkursem o- 
siągnęli szereg b. dobrych wyników: 

500 m: 1) Jaremko fg. I) 1:23 
3000 m: 3) Mościński (g. I) 11:58,9;

4) Kowalski (g. I).
35 m płotki: 1) Ficek (g. II) 6,4, 
Skok wzwyż: 2) Wołoszyn (g. VIII) 

153: 3) Tyc (g. IV) 153.
Trójskok: 1) Tyc fg. IV) 11,64 m. 
Kula {714 kg): 1) Buszyński (PSI. 

Krzemieniec) — 12.43 m; 3) Romani- 
szyn (g. I) — 12.38 m.

„Zbigniew".
RYDZYNA

W sobotę 14.1.39 braliśmy udział w 
okręgowych mistrzostwach siatkówki 
w Lesznie. Nie stawiła się drużyna K. 
K. 2 Rawicz, tak, że wygraliśmy łat­
wo wszystkie ■mecze. A więc: z Gim­
nazjum Rawicz — 15:0, 15:0; ze Szko­
łą Rolniczą Bojanowo — 15:2. 15:5; z 
Gimnazjum Leszno — 15:2, 15.6. Poza 
konkursem rozegraliśmy 2 mecze ko­

szyk. \V'vgnliśmy z Gimn Leszczyń­
skim - -  3S18, ze Szk. Rolniczą Bo­
janowo — 25:9.

J. Monczki 
korespondent.

PIONKI

W dniach od 5-ego do 10 grudnia 
1938 roku. S K.S. Gimnazjum Pionki 
zorganizowało mistrzostwa w siatków 
kę i koszykówkę Mistrzostwa zo­
stały podzielone na dwie rundy, przed 
świąteczną i poświąteczną. Brały w 
t.ich udział tylko drugie i trzecie kla­
sy

W rundzie przedświątecznej, w siat­
kówce wysunęła się na pierwsze miej­
sce klasa Ilb, na drugim klasa Ula, 
dalej kroczą Illb i Ha. W koszykówce 
na pierwszym miejscu dotychczas 
znajduje się klasa Illb, następnie kla­
sa Ilia, na trzecim miejscu klasa Ilb 
i na czwartym klasa Ila.

Wyniki z poszczególnych spofkaS 
przedstawiają się następująco:

W siatkówce: Ilb — Ila 2:0; 13!a — 
Illb 2:0; Ilia — na 2:0; mb — Ub 
2:1; Ilb — Ilia 2:0 Illb — Ila 2:0.

W koszykówce: Ilb — na 30:0; Illb 
— Ilia 19:18; Illb — Ila 30:0; m a — 
Ilb 24:20; Illb — Ilb 26:17; Ilia. — 
Ila 30:0.

Dnia 13 bm. odbyło się zebranie ani 
rządu Szkolnego Koła Sportowego przy 
Pryw. Gimnazjum w Pionkach, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 
Odczytanie protokółu. Zorganizowanie 
mistrzostw trójek i dwójek w siat­
kówkę i koszykówkę z Dęblinem. U- 
rządzenie indywidualnych oraz druży­
nowych. Rozegranie meczu ping-pongo 
wego ze Szkołą Zawodową. Utworze­
nie sekcji dodatkowej hokeja lodowe­
go, której kierownikiem został kol. 
Markiewicz. Postanowiono urządzać 
od czasu do czasu pogadanki na te­
maty sportowe w świetlicy.

Prezes Marian Wiktorowski

Kpi. p ilo t JA N U S Z  M EISSNER

R Y C E R Z  -
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

Opowiedziałem jej o rozmowie ze Stachem i za­
pytałem  o ową paczkę. Nic mi o niej nie wspominał.

—  Leży na twoim biurku.
W ziąłem ją do ręki. Była niewielka, ale ciężka. 

Rozciąłem sznurek i rozwinąłem papier. O tworzy­
łem tek turow e pudełko. Na ciemnym aksamicie bły- 
snęła srebrna papierośnica. W  lewym rogu u  gó­
ry — sokół lotniczy z zielonym w iankiem ; w  prawym 
u dołu —  mój złoty monogram. N a odwrotnej stro­
nie — czerw ony as karowy.

Nacisnąłem zatrzask  i przeczytałem :
„Pierwszemu przyjacielowi instruktorow i i ko­

ledze w  lotnictwie w  dowód wdzięczności za naucze- 
nie latania — Stanisław W ahl’ .

ROZDZIAŁ VI.
Po długich debatach, po zmianach decyzji za- 

fządu klubu, po w szystkich korow odach poprzedza­
jących ustalenie k to  poleci, na czym poleci i czy 
^  ogóle poleci — dobrali się: samolot, Pryw atniak 
i Sztyft.

Samolotem była bardzo stara, o  nieco już zmur­
szałym płótnie skrzydeł, P. Z. L. —  5, zarejestrow a­
na jako SP-EW K. Pryw atniak był pilotem. Jego to­
warzysz, tak  zwany Sztyft, był młodym inżynierem 
mechanikiem, odbywającym prak tykę w arsztatow ą 
w  fabryce samolotów. W szyscy troje należeli do 
W arszawskiego Aeroklubu.

Czasu zostało niewiele: była środa, w  sobotę 
zaś zaczynały się zawody.

N ajpierw —  studium regulaminu.
Obok szczęścia, tylko bardzo  staranne przygo­

towanie się do lotu może nam dać szanse wygra­
nej — powiedział Pryw atniak.

Ale regulamin okazał się niezbyt dogodny dla 
powolnej maszyny. Mimo handicapu, szybkie RWD 
piątki i czwórki miały z góry zapewnioną przew a­
gę w  locie okrężnym.

—  Pierwszego miejsca nie weźmiemy —  powie­
dział Sztyft. — Szkoda gadać.

— W eźmiemy pierw sze wśród maszyn o małej 
szybkości —  odrzekł Wahl. — A  poza tym — nie 
sam okrężny lot decyduje.

Poobliczał kursy i czas, wynotował trasę 
z punktam i orientacyjnymi i cały ten plan zaw iera­
jący sto dwadzieścia trzy  pozycje narysował na dłu­
gim pasku papieru, k tóry  następnie złożył w har­
monijkę.

Potem  obaj zabrali się do maszyny.

S ta ła w hangarze „rozłożona na czynniki pier­
wsze", jak to określił Sztyft. Montowali ją na gwałt, 
pomagając brygadzie mechaników, podczas gdy nad 
lotniskiem krążyły „piątki" i „czwórki" RWD 
o pysznych, biało-czerwonych skrzydłach i kadłu­
bach, trenując lądowanie na punkt.

W  piątek wieczorem W ahl oblatał połataną, 
szarą i niepozorną „Ew kę”. M alowali ją we dwóch 
do późna w  nocy i w  sobotę o świcie stanęła cała 
srebrzysta w  rzędzie trzydziestu innych maszyn, 
k tóre zleciały się z całej Polski.

Przyjechali dygnitarze, zagrała orkiestra, mini­
s ter otworzył zawody i na maszt wspięła się ban­
dera Aeroklubu Rzeczypospolitej.

W ylosowano kolejność startów .
Mały, krępy, żywy jak iskra Sztyft jeszcze się 

o coś wykłócał, jeszcze gdzieś biegał, coś pakow ał, 
gdy pierw sze maszyny szły do próby lądowania na 
oznaczony punkt. W ahl natomiast stał oparty 
o skrzydło i patrzył: oceniał siłę w iatru i nośność 
powietrza.

Lądowali kolejno z wysokości 300 m etrów: Ga­
jek ze Lwowa, M arynowicz i P iekut z Krakowa, 
Lepszy z W arszawy. 15 metrów, 30 metrów, 100... 
K toś rozpędził komisarzy sportowych, lądując na 
sędziowski stolik.

W tem Doroszewski, stary  wytraw ny zawodnik, 
wylądow ał o 8 m etrów od chorągiewki.

Zerwały się braw a.

Redakcja, tel. '8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, Warszawa, Łazienkowska 3. Nocny telefon redakcji — w środy i niedziele od g. 18-ej — 592-40. Wydz. ogłoszeń: Łazienkowska 3. Tel. 8-63-66.

Prenumerata miesięczna 80 gr, kwartalna 2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł Pocztowe konto rozrachunkowe Nr 119, Konto P.K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 łam.
REDAKTOR: LECH GÓRSKI — przyjmuje w środy — 12 — 15 WYDAWCA: „KULTURA FIZYCZNA" sp. z ogr. odp.
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S P O R T  S Z K O L N Y

A R M S T R O N G , m is tr z  ś w ia ta  d w ó c h  w a g  ( le k k i e j  i 
p ó łśre d n ie j)  s to c zy ł n ie d a w n o  z w y c ię s k ą  w a lk ę  z  

C e fe rin o  G a rd a  (F ilip in y ) .

W  sp e c ja ln y m  obozie  tr e n u je  p rze d  k a żd y m  w a żn ie js z y m  sp o tk a n ie m  
J O E  L O U IS . 27 bm . m is tr z  ś w ia ta  w a lczy  z  N e g re m  J o h n  Henry L e ­

w i s e m . L O U  N O V A , re w e la c ja  za w o d o w eg o  p ię śc ia r-  
stw a  U. S . A  .zo s ta ł s k la sy fik o w a n y  p rze z  
B o x in g  A s s o d a tio n  ja k o  trzec i, a  p r ze z  A n ­

g lik ó w  ja k o  d ru g i b o k  se r  w a g i c ię żk ie j.

I%la s z n r o

Panna Zosia... skreczowała
T a k  je s t .  P r z e c z y ta łe m  n a jw y ­

r a ź n ie j  w  św ie c ie :  „ za w o d n ic zk a  
Z o f ia  N .  s k r e c z o w a ła  z  p o c z ą t­
k iem . d r u g ie g o  se ta “.

C h o r y  n ie  b y łe m . W z r o k  m a m  
d o ś ć  d o b r y . G a ze ta  z u p e łn ie  p o ­
w a żn a . N ie  u le g a ło  n a jm n ie js z e j  
w ą tp liw o ś c i .  P a n n a  Z os ia ... s k r e -  
czo w a ła l

W  t y m  t y l k o  s ę k ,  ż e ... n ie  w ie ­
d z ia łe m , co o zn a c za  s ło w o  „ s k re -  
czo w a ć* .

Tknięty niepokojem, s ię g n ą łe m  
po encyklopedię:

—skręcić... s k r e d y to w a ć .. .  s k r e ­
w ić _  s k r e ty n ie ć .. .

—  W ie lk ie  n ie b a !  T o  p r z e c ie ż  
c h y b a  ż a d n a  z  ty c h  m o ż liw o śc i !

S lc rec zo w a n ia  n ie  zn a la z łe m .
A  je d n a k .. .  p a rn ia  Z o s ia  s k r e ­

c zo w a ła !
Z n a le m  p a n n ę  Z o s ię  o sob iśc ie ;

io  t e ż  z a n ie p o k o i łe m  s ię  n a  se r io .
—  J e ż e l i  to  j a k iś  n ie s z c z ę ś l iw y  

w y p a d e k  —  r o z u m o w a łe m  —  to 
d z ie n n ik  p o w in ie n  b y ł  p o d a ć  ró w  
n o c ze śn ie ,  co  s ię  z  c h o rą  s ta ło , 
g d z ie  j ą  u m ie s zc zo n o , j a k i  j e s t  j e j  
s ta n ... ch o c ia ż , c ó ż  ic h  to  w s z y s t ­
k o  o b c h o d z i!  D la  n ic h  s p o r t ,  to  
c y r k .  Z a w o d n ik ,  k tó r y  u le g ł  k o n ­
t u z j i ,  n ik o g o  ju ż  w ię c e j  n ie  in te ­
r e s u je —

N i e  w y tr z y m a łe m .  M im o  sp ó ź ­
nionej p o r y ,  z a d z w o n iłe m  d o  r e ­
dakcji. N ic ze g o  s ię  n ie  d o w ie ­
działem. T a k i  s k r y p t  o tr z y m a li  
o d  k ie r o w n ic tw a  z a w o d ó w  te n i ­
sowych i t a k i  o p u b lik o w a l i .  P r ze ­
d r u k o w a l i  d o k ła d n ie , k o r e k tę  z r o -  
bili należycie. C ze g ó ż  w ię c e j  od  
wicłt w y m a g a ć ?

■— Z r e s z tą  —  r a d z i ł  m i  r e d a k ­
t o r  n o c n y  —  n ie c h  p a n  z a te le fo ­
n u je  d o  n a s  ju tr o  p r z e d  p o łu d ­
n ie m . B ę d z ie  w t e d y  o b e c n y  n a s z  
r e fe r e n t  s p o r to w y  to  m o ż e  u d z ie l i  
p a n u  ja k ic h ś  b l i ż s z y c h  in fo r m a c y j  
w  t e j  s p r a w ę .

T e j  n o c y  n ie  z m r u ż y łe m  o k a . 
R a n o , je s z c z e  p r z e d  ó sm ą , b y łe m  
j u ż  u  k o le g i ,  z n a n e g o  p o lo n is ty .

—  S łu c h a j  b ra c h u , m u s z ę  za  
w s z e lk ą  c e n ę  d o w ie d z ie ć  s ię , co 
o zn a c za  s ło w o  „ s k re c zo w a ć " !

—  S k r e - c z o - w a ć ?
—  T a k .
K o le g a  p o m y ś la ł  c h w i lk ę  w r e ­

szc ie  r z e k ł :
—  W ie s z , t u t a j  n a  d r u g im  p ię ­

t r z e  m ie s z k a  je d e n  p o r u c z n ik  od  
k a w a le r i i .  P ó jd z ie m y  do  n ieg o . 
C oś m i  to  „sk r e c z o w a n ie “ w y g lą ­
d a  n a  ja k ą ś  ...c h o ro b ę  k o ń sk ą ...

—  D z ię k u ję  c i!  P a n n a  Z o s ia  n ie  
j e s t  k la c zą !

—  A ...  w  ta k im  ra z ie  p r z e p r a ­
s za m . N ie  w ie d z ia ł e m ,  ż e  to 
„s k r e c z o w a n ie “ p r z y tr a f i ło  s ię  
tw o je j  zn a jo m e j .  T y lk o .. .  c o b y  to  
b y ć  m o g ło ...
v J ę z y k o z n a w c a  z a m i l k ł .  Z m a r t ­

w i ł  s ię  ■ n ie  n a  ż a r ty .  T y m  n ie ­
s z c z ę s n y m  „s k r e c z o w a n ie m "  w b i ­
łe m  m u  p o r zą d n e g o  k l i n a  w  g ło ­
w ę .

—  ...H m ... j a k  s ą d z is z  —  z a p y ­
ta ł  p o  c h w il i  —  to c h y b a  n ie  m a  
n i c . w sp ó ln e g o  z ... k o m u n i z m e m .  
co?.„

—  S k ą d ż e . M o ja  zn a jo m a  n ie  
z a jm u je  s ię  ta k im i  sp ra w a m i .

—  T y ,  a  m o ż e  to  j a k iś  n a jn o w ­
s z y  z a b ie g  k o s m e ty c z n y . . .  c o ś  ja k  
m a n ic u re .. .  p e d ic u re ... T e  k o b ie ty ,  
w id z is z ,  m a ją  d u żo  w o ln e g o  c za ­
su ;  to  te ż  r o z s z e r za ją  za b ie g i  k o ­
sm e ty c z n e  n a  c o ra z  to  in n ą  część  
c ia ła ...

—  C o ś  m i  to  n ie  p r z e m a w ia  do  
p rze k o n a n ia .

—  W t a k im  ra z ie  m o ż e  to  coś 
z ... lo tn ic tw a .. .  s z y b o w n ic tw a .. .?

—  T e ż  n ie .
—  A z  m u z y k i?
—  O  n ie . T o  je d n o  w i e m  z  ca­

łą  p e w n o śc ią . P a n n a  Z o s ia  je s t  
m ło d ą  i  b a rd zo  ła d n ą  p a n ie n k ą .  
P ię k n ie  g ra  w  te n is a , d o b r z e  j e ż -

n a  n a r ta c h , a le  do  m u z y k i . . .  
n ie  c z u je  n a jm n ie js z e g o  p o w o ła ­
n ia . N ie  m a  s łu c h u  m u zy c zn e g o .  
J e j  u c h o  to  p o  p r o s tu  j a k  o d ... f i ­
liż a n k i.

—  A  g d y b y  ta k  j a k iś  n o w y  ta ­
n ie c ,  co?... M o g li lu d z ie  d a w n ie j  
c h a r le s to n ó w a ć  i  ru m b a ć , d la c ze -  
g ó ż b y  te r a z  n ie  m ie l i  sk rec zo w a ć Y  
... j a k  są d z is z?

—  W y k lu c z o n e . P a n n a  Zos ia  
,s k r e c z o w a ła "  w  sp o rc ie , n a  za ­

w o d a c h  te n is o w y c h ,  a  ta m  się  
p rze c ie ż  n ie  ta ń c z y !

—  R a c ja . T o  j e d n a k  k o m p l ik u ­
j e  s p ra w ę .. . —  s tw ie r d z i ł  k o le g a  
i  z a m y ś l i ł  s ię  g łę b o k o .

N a g le  z e r w a ł  s ię  z  m ie js c a . P o ­
p a tr z y ł  m i  b a d a w c zo  w  o c z y  i  z a ­
p y ta ł:

—  W ię c  p o w ia d a sz ,  ż e  to  „ s k re ­
c z o w a n ie "  m ia ło  m ie js c e  w  sp o r ­
c ie?

—  T a k .
—  W ie m !  J u ż  w ie m !  P a n n a  

Z o s ia  z a m ie n iła  s ię  w  ch łopca !!
L O U -L O U .

P oziom  boksu we F rancji

F l ę s ć  i  m ó z g
Georges Carpentier -  symbol pięściarstwa francuskiego

Pierwszym z krajów kontynentu eu­
ropejskiego, który „zapalił się" do 
sportu bokserskiego, była Francja. 
Niewątpliwie wpłynęło tu sąsiedztwo 
Anglii oraz stałe stosunki z Ameryką; 
nie bez znaczenia byt jednak niewąt­
pliwie i taki, iż męski ten i twąrdy 
sport bardzo odpowiadał . duchowi 
francuskiemu.

Rozpowszechniona opinia o zniewie- 
ścialości, a nawet „degeneracji" po­
tomków dzielnych Gallów jest bowiem 
najzupełniej mylna. Starczy zresztą 
wspomnieć o ich postawie podczas wo­
jen Napoleońskich i podczas wojny 
światowej.

cha ofensywy. Stąd powstał eklektycz­
ny styl, charakteryzujący najpiękniej­
szych asów francuskich przedwojenne 
go pięściarstwa: mistrza Europy wagi 
koguciej Ledoux, mistrza wagi średniej 
Bernarda, wreszcie fenomenalnego 
Carpentiera, pozostającego do dziś nie 
dościgłym wzorem dla bokserów całe­
go świata. Na początkach swej kariery 
(walczyć zaczął, licząc lat 13, w wa­
dze muszej, by w wieku lat 19 zdobyć 
mistrzostwo Europy wszechwag, a po 
Wojnie zmierzyć się, mimo różnicy 11 
kilo, z Jackiem Dempseyem — o ty­
tuł mistrza świata). Georges Carpen­
tier bił Anglików stosując metodę a- 
merykanską, a Amerykan wykorzy­
stując „angielską" doskonałość tech­
niczną. Później potrafił wszystko po­
łączyć z jedną harmonijną całość, bę­
dąc równocześnie pięściarzem o naj­
wspanialszej sprawności „szermier­
czej" i o najpotężniejszej sile ciosu.

Przykład „Wielkiego Georges'a" po­
działał. Zjawiła się, tak w boksie za­
wodowym, jak i amatorskim, cała ple­
jada mistrzów. Wymieńmy chociażby 
Criąui, Routis'a, Pladnera, Thil‘a—mi­
strzów świata, Miclielota i Dcspeaus

Dziś boks francuski nie przoduje już 
(kontynentowi. Styl pięściarzy z nad

Sekwany pozostaje jednak wzorem, 
tak co do ożywiającej go logiki i kon­
sekwencji, jak również pod względem 
zewnętrznej estetyki.

Porównania pomiędzy gwiazdorami 
dnia dzisiejszego a tymi, którzy _ en­
tuzjazmowali tłumy przed laty kilku­
nastu jest oczywiście bardzo trudne i 
bardzo ryzykowne. Nie mniej wydaje 
się, iż wolno, bez popełnienia krzyw­
dzącego błędu, wskazać na bokserów 
„złotego okresu" pięściarstwa ’ francu­
skiego jako na tych którzy dotarli naj­
bliżej ideału. Umieli oni bowiem—do­
tyczy to oczywiście w pienvszym rzę­
dzie Carpentiera — wybitne walory 
fizyczne połączyć z zadziwiającą szta- 
ką, a na samym czele postawić myŚŁ 
dyktnjącą wprost genialne nieraz roz­
wiązania taktyczne.

W następnych numerach' pozwolę 
sobie podać kilka przykładów, wska­
zujących jak, dzięki zaostrzonemu zmy 
słowi obserwacji, zadziwiającej bystro 
ści i pomysłowości Carpentier poko­
nywał bez trudu znacznie silniejszych 
od siebie przeciwników. Przykłady te 
niech pobudzą naszych młodych pię­
ściarzy do stałej pamięci o tym, że bi­
je wprawdzie pięść, ale kieruje nią —-

Wiktor Junosza

K a r o l  L a n g  e
(K o re sp o n d en c ja  w ła sn a  „ Sp o r tu  S zk o ln eg o " )

G eorgeś C a rp e n tie r

Początkowo — w pierwszych latach 
XX wieku, Francuzi wzorowali się na 
Anglikach, przejmując ich styl, oparty 
na forytowaniu techniki, a odsuwaniu 
na plan dalszy skuteczności. Gdy jed­
nak zetknęli się ze stylem amerykań­
skim, polegającym na morderczej 
walce w zwarciu i poszukiwaniu noka 
utu, zmienili od razu swe nastawienie: 
nie odrzucając techniki, przyswoili so­
bie doskonale im odpowiadającego du­

Kiedy na trybu­
nach stadionu lo­
dowego w czasie 
mistrzostw łyż­
wiarskich Zakopa­
nego poznałem 
Langego prosiłem 
go, aby zechciał 
podzielić się gar­
stką spostrzeżeń, 
odnoszących się do 
naszych zawodni­

ków z czytelnikami „Sportu Szkol­
nego". Norweg zgodził się na to 
chętnie prosząc mnie o przybycie 
na stadion pod Krokwią w  dhhr na­
stępnym.

Zanim jednak podzielę się z ko­
legami wiadomościami, którymi ob­
darzył mnie sympatyczny Norweg, 
muszę podać kiłka szczegółów ó nim 
samym. Carl Lange — to 23-letni 
wysoki, przystojny brunet, o usposo 
bieniu bardzo pogodnym i wesołym, 
należy do czołowej klasy narcia­
rzy norweskich. Widziałem go

w  czasie skoków na Krokwi. Je­
go 70-metrowe skoki robią na w i­
dzu duże wrażenie. Wybicie się w  
powietrze, kąt nachylenia podczas 
lotu, bardzo wąskie prowadzenie 
nart, oraz miękkie i nadzwyczaj pe- 
ne lądowanie — oto atuty, które da
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ją mu przewagę nad wszystkimi bez 
wyjątku naszymi zawodnikami. Je­
śli chodzi o naszych zawodników, to 
prócz St. Marusarza najbardziej p° 
dobają mu się: n a sz  ko leg a  i  w sp ó ł­
p ra c o w n ik  „ Sp o r tu  S zk o ln e g o "  M a­
r ia n  Z a jąc , Gut-Szczerba i młodzi 
bracia Kulowie. Z czołowych za­
wodników nie skaczą jeszcze Ję­
drek Marusarz i Wnuk, którzy tre­
nując na nieodpowiednio przygoto­
wanej skoczni ulegli lekkim kontu­
zjom.

Zły kąt nachylenia w  czasie-lotu, 
szerokie prowadzenie nart, oraz. nie 
zawsze pewne lądowanie — oto głó­
wne błędy naszych skoczków, które 
jak mówi Lange, znikną po solid­
nym treningu.

Zawodnicy polscy będą na FIS z 
pewnością przygotowani.

— I ja również! — mówi sympa­
tyczny Norweg.

Lange jest bowiem trenerem- 
amatorem i w  zawodach F IS  star­
tował będzie w  barwach swej pół­
nocnej ojczyzny.

Wiktor Janowski
Kraków.


